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cie, postanaw ia zaprowadzenie w każdej gm i­
nie: opiekunów i opiekunek społecznych. Obo­
wiązkiem ich jest roztoczenie opieki nad każdą 
nędzą, nad każdą jednostką, czy rodziną, przez 
los pokrzywdzoną. '

Jakżeby  to wyglądało, gdyby w tych opie­
kach gminnych brakło Pań i Panien, Dzieci 
Marji ?

Czy byłoby do pomyślenia, by dzieci Marji, 
na wsi mieszkające, nie wzięły udziału w tej 
pracy ?

W każdem  mieście powiatowem będą urzą­
dzone ku rsy  opieki społecznej. Można zatem 
z nich skorzysta, i nauczyć się organizacji tej 
rządowej akcji, wykonyw anej przez społeczeń­
stwo — a następnie przystąpić czynnie do tejże 
pracy.

Inne, katolickie stowarzyszenia, zajęły się 
już tą  sprawą.

Na walnym zjeździe Narodowej Org. Kobiet 
w Warszawie, omawiano ją  szczegółowo i wzy­
wano członków do pracy w tej dziedzinie.

Na zebraniu  Komitetu Zjednoczonych Zie­
m ianek w W arszawie, 8 grudnia  z. r. podkreślano 
konieczność należenia do pań  i pan ien  ziemia­
nek  do gminnych Opiek społecznych. Jedna 
z delegatek oznajmiła, że w jej gminie, rolę

opiekunek społecznych wzięły na siebie cztery 
panie ziemianki i całą opiekę społeczną rozdzie 
liły pomiędzy siebie.

A zatem — precedens już stworzony, przykłat 
jest.

Iść nain za nim pozostaje.
Zapewne, — ciężki to obowiązek. Ciężki, 

a może niewdzięczny...
Ale, jeżeli katolicy nie wezmą go w ręce, 

miejsce ich zajmie kto innymi kto wpływów 
swoich na ludność wiejską, używać może w k ie­
runku, bynajmniej przez nas nie pożądanym 
a naw et może naw et szkodliwym dla Kościoła 
i państw a polskiego.

Coraz mmej nas jest na  wsi — i liczebnie 
ziemiaństwo topnieje i znika. Dlaczego? Czyżby 
duch dziejów Polski sprawił rozmyślnie taką  
przem ianę w tym  celu, by  ze s tery  ziemiań­
skiej wyeliminować jednostki słabsze i mniej 
odporne a pozostawić na roli tylko silniejsze 
wole i n iezłomne charak tery  ?

Gdyby tak było, to wyraźnie wskazuje im 
Bóg, tym  silnym charakterom, że pracować 
m uszą ze zdwojoną energją za siebie i za tam ­
tych, słabszych, którzy trudnych  warunków  
przetrzym ać nie potrafili.

Wanda D rużbacku

Marju Starnawska.

Boże Narodzenie w Polsce^.
Kościół nasz święty w nieomylnej swej m ą­

drości co roku przesuw a kolejno przed oczyma 
naszemi wszystkie tajemnice wiary. Każe nam 
wielbić i miłować Boga i w radości Betlejem­
skiej nocy i w męce Ogrojca i Golgoty i w tr i­
umfie Zm artw ychw stania i Wniebowstąpienia. 
Najradośniejszem jednak, najpiękniejszem i na j­
bardziej bezpośrednio do duszy ludzkiej prze- 
mawiającem świętem w całym roku liturgicz­
nym jest św ięto Bożego Narodzenia. Nigdy Bóg- 
Człowiek nie jest tak bardzo ludzki, jak tej n o ­
cy, kiedyftlwszystkiefeperca jednoczą się w naj­
wyższej i najczystszej radości. Nawet ludzie, 
którzy daleko w życiu odeszli od Boga i od 
Kościoła, poddają się rzewnemu urokowi tego 
jedynego w roku, najmilszego ,święta. Radość 
nie mieści się już w kościelnych murach, m e­

lodią niezliczonych kolend rozlewa się^śzeroko 
po świecie, przenika każde serce ludzkie, ale 
i tego n ied o sc : człowiek wkłada radosny swój 
nastrój w przyrodę, zdaje mu się, że świat cały 
cieszy się z nim razem : „W dzień Bożego N a­
rodzenia — radości wszelkiego stworzenia", śpie­
wa stara polska kolenda, a w innej znowu „w y­
śpiewują chwałę Bogu żywioły". P rzyk łady  moż- 
naby mnożyć bez końca.

W tern jednem  święcie mieszczą się wszyst­
kie inne tajemnice. Z niego, jak  ze źródła w y­
pływ a przedewszystkiem kult E u c h a ry s t j i : wia­
ra nasza widzi jasno cel przyjścia na  świat 
bożej Dzieęmy, że Chrystus przyszedł nie- 
tylko m ęką Swoją nas zbawić, ale i Ciałem 
Swein Najświętszem nakarmić. „Zawitajze po­
żądana Perło droga z n i e b a ! Gdy cały świat

*) Reie iat  wygłoszony na zebraniu Sekcji Eucharystycznej Sodalicji pań wiejskich Ziemi  Lubelskiej w Lublinie 
dnia 7 grudnia 1928.


